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I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
1."MUSU VILNIUS" O POLGKIQJ PRETENSJACH W STOSUNKU DO LITWY. 

"M.Vilnius" Nr. 5 z 1.III.1936 r. Art.p.t. "Pretensje polskie". 
Streszczenie:

Polacy często się lubią chwalić w prasie i przez Radjo, 
że są bardziej od Litwinów liberalni i źe istotnie wykonywują posta
nowienia ̂ swej konstytucji, iż wszyscy obywatele są wobec prawa równ^.. 
Jednocześnie Polacy mówią, że w Republice Litewskiej to postanowienie 
nie ma moey,^ gdyż stosować go nie pozwala ciągły stan wojenny.W 
rzeczywistości obraz jest odmienny. Polacy w Niepodległej Litwie 
mają tyle crganizacyj z tylu oddziałami ile tylko mogą utrzymać,zaś 
w Wileńszczyźnie nieliczne oddziały towarzystw litewskich wciąż się 
prześladuje i zamyka, w wolne,} Litwie zorganizowane społeczeństwo 
polskie miało okazję obchodzić nietylko rocznicę ogłoszenia nie
podległości , Polski , lecz oddawała honory i po dziś dzień honoru
je największego od czasów Zakonu,krzywdziciela Litwy, Marszałka Pił
sudskiego. Natomiast w okupowanej Litwie odmownie załatwiono prośby ./ 
o publiczne obchodzenie rocznicy niepodległej Litwy. Zakaz ten do
tyczył Wilna,;.'owięcian i całej prowincji. Polacy, tłumaczyli to względ 
mi bezpieczeństwa. Tak oto wyglądają rządy "liberałów" polskich i 
"faszystów" litewskich.
-— ' . . Działacze polscy z^tamtej strony linji administracyjnej
wciąż żądają by Polacy kowieńscy byli jednakowo traktowani przez wi
dzę z Litwinami wileńskimi. Coprawda działacze polscy czasami przy
znają, że nie mogą oddziałać na. swa administrację, która prowadzi 
niekiedy politykę sprzeczną z tradycjami polskiemi /np. wydanie 
przestępcy politycznego K.Łukszy/. Jest to jednak raczej kon3ekwencj 
ogólnej słowiańskiej chaotyczności, kiedy lewica nie wie co rcbl pra
wica, a. nie jakieś poważne przeciwieństwo. Lepiej byłoby otwarcie 
skonstatować, że władcy polscy świadomie i celowo zmierzają do zni
szczenia litewskości i ^cementowania" obywateli w ramach jednej 
rządzącej narodowości. Żądanie przez Polaków obustronności wyszłoby 
na ich niekorzyść. Niechże Polacy wskażą, które gimnazjum litewskie 

Wileńszczyźnie otrzymuje subsydja rządowe, lub też w której szkole 
litewskiej nie można się rozmówić z kierownikiem w języku państwowym, 
czy też niema na ścianie państwowego godła? Tymczasem w Niepodległej 
Litwie takie szkoły polskie można zneleść. Polacy czepiają się do 
drobnostek i wskazują na fakt, że w Wileńszczyźnie przynajmniej w 
teorji nie jest zabroniony hymn litewski. Tak, lecz to wywalczyli 
Litwini po długiem procesowaniu się i po wykazaniu, że hymn powstał 
przed utworzeniem Państwa Litewskiego. Polacy zaś sami przyznają, 
że nie posiadaj a właściwego hymnu, gdyż hynm obecny°5uż przestarzałyv

Niepodobna wogóle zestawiać sytuacji Litwinów w Wileńszczyź 
nie i Polaków w Niepodległej Litwie, gdyż te rzeczy nie są równoznaez 
ne. Z jednej strony bowiem występują właściwi tubylcy i potomkowie 
istotnych gospodarzy kraju, zaś z drugiej -• renegaci, a w najlepszym 
razie przybysze lub pozostałości jeńców wojennych, które w ciągu 
wieków nie uległy litwinizacji. 0 ile rząd litewski zdecydował nie 
'czynić między nimi różnic i uważać każdego obywatela za tego, za 
kogo się podał, to społeczeństwo litewskie może zajmować w tej spra
wie inne^stanowisko.■Wprawdzie nikt z Litwinów nie zabrania po pol
sku mówić, czytać, pisać, tańczyć, uczyc się, modlić, lecz niepodobna 
twierdzić, by ciągłe demonstrowanie tych faktów było dla społeczeń
stwa litewskiego miłe, gdyż przypomina to Litwinom czasy polskiego 
jarzma, spoczątku politycznego a później również kulturalnego. Były 
to mroczne czasy litewskiej niewoli duchowej. Litwini chętnieby o 
nich zapomnieli i gdyby można było wykreślili z historji.

Jakież uczucie mogą wywołać w Polakach wileńskich istnienie 
tamtejszych Litwinów i ich postępowanie? Gdyby Polacy byli rycer
scy to widok męczenników jakiejś idei mógłby wywołać w nich współ
czucie,a nie złość czy zazdrość . Można zrozumieć złość polskich 
państwo w ?ów jak .. rychlej sz ego strawienia, spolszczenia wszystkich 
®ni<' jszóści narodowych. Niepodobna jednak przecież gniewać się za 
to, że pożerani przez nich żywcem ludzie wykazują cechy pewnego opo
ru. o ile Litwini znają społeczeństwo wileńskie, to bez postronnej
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agitacji 1 bez wprowadzania nf eła$fey pomocy nieprawdziwych wiado
mości nikt z wileńskich Pclakow palcemby nie ruszył przeciwko miej
sce wym Litwinom i_żadne nieporosumienieby nie groziło, gdyby Lit
wini v;ilenscy publiczni,e i otwarcie swe narodowe uczucia demonstro- .vali•  ̂ - ... —
... . . Oczywiście nie należy tego oczekiwać od władz polskich.
Nie jest tajemnicą, ze ca.ła antylitewska akcja była wywołana i kie
rowana z centrali wojewódzkiej. Stamtąd szły wskazówki i zachęty.
Tc«m drukowano afisze i instruowano mówców - lltwinożepców. Jakżeby 
'więc ta sama instytucja mogła tłumić tę samą wznieconą-przez siebie 
agitację? Skoro już doszło do tego, że przebrani , zamaskowani po
licjanci Polacy mordują po nocach uświadomionych Litwinów, to lak 
można ządac od nich sprawidliwości igrzeczności?

. . słychać, pomyślana i wykonana przez władze wileńskie
akcja prześladowania Litwinow nie podobała się czołowym czynnikom 
warszawskim, które nawet ostro-skarciły wileńskich głuptasów za taki 
wybryk. Istotnie zaszła wielka kolizja . W Warszawie odbywa się 
'5?Snp^,Wiei' 2 Ukraińcami , najpotężniejszą mniejszością polską. Przedstawicieli Ukraińców wpuszcza się nawet do prezydjura sejmo
w e g o !  zapewnia się, że Polacy nawet nie myślą o ucisku i wynarada
wianiu. Tymczasem z wileńszczyźnie zaczynają nagle, płynąć wiadomości, 
ze administraćja polska, gdzie tylko może i kiedy może nie pomija' 
okazyj ucisku mniejszości. J.asną jest rzeczą jakie wnioski mogli 
stąd wysiągnąc ukraińscy posłowie.

 ̂ Z Powyższego wynika, że pretensje polskie są nieuzasadnio
ne, nieprzemyślane, a nawet w nieodpowiednim czasie wyrażone i dla
tego dla samych Polaków nawet szkodliwe, nie mówiąc już o tem, że 
w ten sposob Polacy odsłaniają swe bardzo niskie pojmowanie etyki. 
Mianowicie są^cni skłonni do przyjmowania hasła "ząb za ząb", "Oko 
za oko". Wvjasnis się jednocześnie, że władcy polscy całlciem się 
nie liczą z po stanowieni ir/swej konstytucji, a zapatrują się na swych 
obywateli jak na zakładników, których majątek,, dobrobyt, a nawet i 
życie^zależą nie od własnego postępowania, a od tego jak ktoś 
ąuzies, z kimś się obchodzi. Jest to czysto wschodni, azjatycki 
środek porachunków z istotnymi, czy też rzekomymi._wrogami. Przynosi 
en Polakom tem mniej zaszczytu, iż więcej oni o swej rzekomej kultu
rze mówią i nią się przechwalają. /A-8/23/.

2/. POLITYKA ZAGRANICZNA LITi¥Y W UJĘCIU "SIEGODNIA". "Sie- godnia" Nr. 61 z 2.III.1936 r.:
V. Za tygodni Litwa ma przystąpić do rokowań gospodar

czych z Niemcami. Rokowania toczyć się będą nj.e w Kownie, jak to 
pierwotnie przypuszczano, a w Berlinie, dokąd się uda litewska dele
gacja gospodarcza. Według dotychczasowych danych ze strony niemiec- 
lej prowadzić będzie rokowania delegacja, która niedawno prowadziła 

rokowania z Łotwą . Ponadto w skład delegacji wejść ma poseł nie
miecki w Kownie dr.Zechlin.

Lit. sfery gospodarcze wskazują na to, że z czysto-gospodar- 
gzego punktu widzenia porozumienie ekonomiczne z Niemcami winno mieć 
ale Litwy_znaczenie odnośnie tak zwanego młego ruchu granicznego, w 
którym zainteresowani są mieszkańcy obu stref pogranicznych. Prze- 
idywaneoy tez było wznowienie konwencji weterynaryjnej, która ułat

wiałaby przepuszczanie przez terytorjum niemieckie eksportowanego 
zagranicę litewskiego bydła.

Co się tyczy wymiany towarów i wyrównania bilansu handlu 
zagranicznego, te bardzo ważne z punktu widzenia gospodarki narodowej, 
kwestje winne być rozstrzygnięte ze względu na to, że w ciągu lat 
oitwa nie utrzymywała regularnych stosunków handlowych z Niemcami i 
litewski handel- zagraniczny zdążył już zmienić orjentację i skie
rować się do innych krajów .

Z drugiej strony wiele komentarzy wywołuje kwestja porząd
ku _ rozrachunków z Niemcami. Przykłady niektórych innych państw 
świadczą o tem, jak ważną jest rzeczą rozwiązać tę kwestję w przy
szłych rokowaniach.-

Do Kowna powrócił w tych dniach z zagranicy dyr.Dep.Eko
nomicznego M.S.Z&gr. Norkajtis, który, jak donoszą, pomyślnie za
łatwił swą misję w Belgji i Holcndji. Dyrektor Norkajtis przejeż
dżał przez Berlin, lecz, według oficjalnych wersyj, żadnych rokowań
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tam nie prowadził. W każdym razie jego powrót winien przyśpieszyć 
realizację kwestji rokowań z Niemcami, które prawdopodobnie będą się 
odbywały z udziałem dyrektora Norkajtisa. ■

W końcu roku ub. w Kownie odbywał się zjazd uczonych trzech 
państw bałtyckich. Na zjeździe tym przyjęto r.ezolucje\ w sprawie 
“pogłębienia bałtyckiej ententy kultury. Obecnie w litewskich sferach 
naukowych i społecznych poruszono sprawę jaknajszybszej realizacji 
przyjętych na owej konferencji postanowień. Iłowi się o utworzeniu 
specjalnego komitetu działaczy naukowych i społecznych, który kie
rować będzie prasami związanemi- z realizację idei zbliżenia trzech 
państw ententy bałtyckiej. Komitet ten winien postawić kwestję sze
rzej niż była ona postawiona na konferencji uGZonych.„ Ma się tu 
na względzie ententy kultury bałtyckiej której celem byłoby zbli
żenie narodów bałtyckich w dziedzinie nauk, literatury i sztuki.

W związku z tern można oczekiwać w najbliższym czasie kon
kretnych posunięć ze^strony inicjatorów stworzenia takiego komite
tu, rzecz prosta, w ścisłym kontakcie ze sferami łotewskiemi i 
estońskiemi, które ideę tę podzielają.

Do Kowna przybył obecnie z Warszawy znany publicysta litew
ski W.Gustajnis, b. redaktor naczelny T,L.Aidasa”, a obecnie kore
spondent tego pisma *w Warszawie. P.Gustajnis jest jedynym oficjal
nym przedstawicielem prasy litewskiej w Polsce. Wobec dzisiejszych 
stosunków, a właściwie wobec braku stosunków między Blską a Litwą, 
stanowisko p.Gustajnisa w Warszawie ma charakter bardzo swoisty 
i wymaga zarówno politycznego, jak też dziennikarskiego taktu, pan 
Gustajnis cechy te posiada i jego korespondencje z Warszawy są 
zawsze bardzo zajmujące i pełne treści. Sfery dziennikarskie i po
lityczne w Kownie powitały go bardzo życzliwie. W swoim czasie 
będąc głównym redaktorem ”L.Aidasa” p.Gustajnis nawiązał doskona
łe stosunki ze wszystkiemi pi smarni bez różnicy kierunków. Jego 
wielkie doświadczenie polityczne i dziennikarskie zawsze ułatwiały 
pracę zcrowno prasie miejscowej , jak też przedstawicielom prasy 
zagranicznej w Kownie.

P.Gustajnis rychło znowu pcjodzie do Warszawy. /A-ll/.P.
5/. B. MINISTER ZAUNIUS 0 STOSUNKACH Z POLSKA. Skrót prze

mówienia radjowego b.ministra S.Z. Zauniusa. ”M.Vilnius” Nr.5 z 
1.III.1936 r.:

W ciągu stosunkowo krótkiego czasu niepodległego życia wy
padło się Litwie zetknąć z lieznemi trudnościami ze strony potężniej 
szych sąsiadów. Część narodów okazywała i okazuje Litwie szczere i 
objektywne nastawienie w stosunku do wysiłków narodu litewskiego 
w tworżeniu niepodległego państwa. Z drugiej jednak strony wypadło 
Litwinom w ostatnich latach zetknąć się z nastrojami paru sąsiadów, 
którzy nie wykazali objektywnej i* pozytywnej oceny polityki litew
skiej i interesów Litwy.

Naród litewski ze szczególną sympatją wspomina o najbliż
szych sąsiadach nad morzem Bałtyckiem , od których dozjmła Litwa 
wiele zrozumienia i sympatji. Nie można tego niestety powiedzieć o 
wszystkich sąsiadach Litwy, których rpolityka dzisiejsza jest w 
stosunku do Litwy jakby echem odległej,bolesnej dla narodu litew
skiego, epoki historycznej. Niemcy narazie nieczujący się jeszcze 
zbyt mocno zachowywały względem Litwy pewien czas nieutralność, a 
nawet życzliwość} gdy jednak wzięły w Niemczech górę prądy nacjona
listyczne, rozpoczął się tam ostry kurs antylitewski. Dziś akcja 
ta zaczyna jakgdyby się uciszać.

Natomiast bardzo aktualna jest dziś akcja, którą podjęła 
niedawno polska. Uczestniczy w tej akcji nietylko rzekomy ogół pol
ski, lecz również instytucje oficjalne, a nawet najoficjalniejsze 
osoby. W stosunkach polsko-litewskich poza fizyczną siłą^zawsze 
odegry/wały pewną rolę środki propagandowe, stosowane zarowno dla 
ludności Litwy, jak też dla zagranicy, órodki^te dążyły do za
grodzenia narodowi litewskiemu drogi do wolności i zaszkodzenia 
żywotnym, interesom Litwy. Polska propaganda przeciwko ̂ Litwie ma 
już dzisiaj odpowiednią historję i rutynę. Najbardziej uluoione
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j e j  arguments są n a s tę p u ją c e ;  id e a  n ie p o d le g łe j  Litwy to  ty lko  
wytwór g a r s t k i  litwomanów, Republika Litewska to ty lk o  wytwór 
n iem iecki  aby szkodzić fclsce,  Litwa to  baza a rm j i  bo lszew ick ie j  
i  _ pos łuszne  n a rzę d z ie  Moskwy w walce przeciwko Warszawie, żądanie 
Wilna to  skomboniowana an typo lska  i n t r y g a  Moskwy i  B e r l in a .
Późnie j  propaganda po lska  potrzebowała już s i l n i e j s z y c h  argumentów. 

xnXi;')xia'xm;amxmxmAaxmznix;nKnDónxmxii!3xmxiDXflG;mxm xnucinxmxmxmxmxmxmxEixia Pola 
cy po podeptaniu  t r a k t a t u  suwalskiego z a j ę l i  gwałtem s to j . icę  Litwy. 
Kiecly n e u t r a ln a  s t r e f a ,  a późn ie j  nowa l i n  j a  demarkacyj na d z i e l i ł a  
wojsko p o ls k ie  i  l i t e w s k i e  , wtedy d la  u sp raw ied l iw ien ia  tego 
wszystkiego s łużyć m usia ły  nowe argumenty. Rzekoma agresywność 
a rm ji  l i t e w s k i e j  i  rzekoma je j  • współpraca z armją sowiecką. Potem 
miały m ie jsce  p rzenoszen ie  wiech na l i n j i  dem arkacyjnej , zajmowa
n ie  nowych obszarów ziemi l i t e w s k i e j ,  s t r z e l a n i e  do l i t e w s k ic h  
posterunków. Wszystko to s ta rano  s i ę  uspraw ied l iw ić  przed  światem, 
twierdzeniami o o rzekomych napaśc iach  wojska l i t e w s k ie g o .  Po
nieważ mało było n a d z ie i  by św ia t  wobec tych wyraźnie sprzecznych 
faktów uw ierzy ł  w tw ie rd z en ia  o agresywności Litwy, p r z e to  wypadło 
wymyślić w ers je  o rzekomo stojącem za plecami Litwy.obcem wojsku. 

• J e s i e n i ą  1927 r .  wyłoniło  s i ę  tw ie rd zen ie  , że wojsko l i t e w s k i e  
j e s t  n iebezp ieczne  d la  p o l s k i .  Jednocześn ie  puszczono w św ia t  
sfabrykowany l i s t  o 28 nauczyc ie l i -P o laków  z Worń. Reagując na 
zmyślone przez s i e b i e  krzywdy Polacy w y s ie d la l i  z okupowanej L i t 
wy pozos ta łych  tam je s z c z e  in t e l i g e n tó w  l i t e w s k ic h .  Aby zaś  zapo
b iec  grożącemu ze s t ro n y  Litwy rzekomemu n iebezp ieczeńs tw u ,  za
czę to  poważnie rozważać możliwość a k c j i  wojennej przeciwko L i tw ie .
. Sprawa stosunków p o l s k o - l i t e w s k ic h  z n a l a z ł a  s i ę  no forum między
narodowemu Ujawniła s i ę  też  wtedy s łabość  zarzutów p o lsk ic h  w s to 
sunku do Litwy. Trybunał Haski uzna ł ,  że F a lska  n ie  może od Litwy 
wymagać nawiązania stosunków dyplomatycznych i  komunikacyjnych.

Gry przypomnieć c a ły  ten przeb ieg  stosunków p o l s k o - l i t e w 
sk ich  to s ię  d o jd z ie  do wniosku, że d z i s i a j  znowu s ty k a ją  s i ę  L i t 
wini z taką  samą akc ją  po lską ,  k tó r ą  już p r z e ż y l i  w 1927 r .  i  k tó 
ra  zakończyła s i ę  w 1951 r .  k lę sk ą  po lską  w Hadze. Niechęć Litiwy 
do unormowania w obecnych warunkach swych stosunków z p i l s k ą  s ł u 
ży d z i ś  za p r e t e k s t  t e j  a k c j i  i  s t a j e  s i ę  rzekomem n ie b ezp ieczeń r  • 
stwem d la  p0l s k i .  Podobnie j a k  w 1927 r .  ł ą c z y  s i ę  d z i ś  z tą  
ak c ją  wiadomości^o rzekomych prześ ladow aniach  Polaków w Niepodleg
ł e j  L i tw ie ,  wymyśla s i ę  legendy o pop ie ran iu  te ro rys tów -U kra iń -  
cow, chociaż w rze c zy w is to śc i  Litwa u d z i e l i ł a  jedyn ie  azylu 
k i lk u  emigrantom politycznym-Ukraińcom. Znowu rozpoczę to  n i s z c z e 
n ie  l i t e w s k o ś c i  w W ileńszczyźnie ,  a d la  u sp raw ied l iw ien ia  tego 
wmawia s i ę  w społeczeństwo p o l s k ie  przy pomocy prasy ,  r a d ja  i  
umyślnie urządzanych wieców n a jg o rs z e  f a ł s z e  o L i tw ie .  Rzeszeniem 
tych  fa łszów  podejmują s i ę  znani d z i a ł a c z e  po lscy ,  a nawet osoby 
o f i c j a l n e  .

Poco s i ę  to wszystko robi? Od ch w i l i  n ie p o d le g ło ś c i  ^Litwy 
i  j e s z c z e  wcześniej  Polacy  bezwzględnie s t a r a l i  s i ę  n iedopuśc ić  
narodu l i t e w s k ie g o  do n i e p o d le g ł o ś c i .  Dziś je szcze  wielu Polaków 
n ie  oswoiło s i ę  z myślą, że Litwa może być samodzielną, wolna od 
w szys tk ich  państwowych więzów z P o lską  i  że d z i s i e j s z a  polska 
p o l i t y k a  urzędowa n ie  wykazuje je sz c z e  cech os ta tecznego  pogo
dzen ia  s i ę  z faktem ca łk o w i te j  n i e p o d le g ło ś c i  Państwa Polsk iego .  
Kroki poli tyków p o l s k i c h  je szc ze  w cz a s ie  okupac j i  n iem ieck ie j  w 
W iln ie ,  d z i a ł a ln o ś ć  i c h  w czas ie  p a ry s k ie j  k o n f e r e n c j i  pokojowej, 
s tosunek  i c h  podczas rokowań w B r u k s e l i ,  Kopenhadze, Lugano, Pary
żu i  t . d .  Wszystko to rzuca  d o s ta te c zn e  św ia t ło  na po lską  kon
cepc ję  _p o l i ty c z n ą  względem Litwy. Gdy okazało s i ę ,  że wszystkie  
w y s i łk i  s p e ł z ły  na niczem i  Litwa s t a ł a  s i ę  uprawnionym członkiem 
ro d z in y  narodów^ Polska  dąży ła  do uzyskan ia  od Litwy uznania  s t a 
tu s  quo. Jednego ty lk o  słowa Utwy, uznającego przynależność  Wil
na do P l s k i  w ysta rczy łoby  by w szys tk ie  rzucane d z i ś  pod adresem 
u p a r t e j 'L i t w y  s t r a s z n e  o sk a rż en ia  s t a ł y  s i ę  p i e ś n i ą  hosanna.

Gdyby Polska o s k a rż a ją c  Litwę dążyła  do u s u n ię c ia  przy
czyn n a p rę ż e n ie  i  gdyby chodz i ło  j e j  o przywrócenie rzekomo po
gwałconych praw m n ie jszo śc i  p o l s k i e j  na L i tw ie ,  do dyspozyc j i  
P o lsk i  są  w szys tk ie  i n s t y t u c j e  sp raw ied l iw ośc i  św ia ta .  Litwa
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n i e t y l k o  n i e  o m i j a ,  l e c z  n a w e t  s z u k a  s p r a w i e d l i w o ś c i  w swych 
s t o s u n k a c h  z P o l s k ą .  H i s t c r j a  p o z o s t a w i ł a  c a ł y  s z e r e g  n i e r o z 
s t r z y g n i ę t y c h  s p ra w ,  co d o  k t ó r y c h  p o g l ą d y  n a ro d ó w  : p o l s k i e g o  
i  l i t e w s k i e g o  s i ę  r ó ż n i ą .  6

L i t w a  j u ż  w 1922 r .  p r o p o n o w a ła  P o l s c e  o d d a ć  s p ra w ę  w i -
► r o z s tr z v e n ie e i  a nr*o* 'PT.\r>.n«Q> trocie - n *  a ~ j> _  ̂  ̂ .

- . -  - .~ a ją c  w swą p r z e w a g ę  f i z y c z n ą  ±  w
swe a l j a n s e  w y b r a ł a _ i n n e  m e to d y ,  k t ó r y m  p o z o s t a ł a  w i e r n a  po d z i ś  
d z ^ e n .  P o l s k a  c h c e  j e d n o s t r o n n i e  d y k to w ać  L i t w i e  swą w o lę .  Są
d z ą c ,  że  L i t w a  j e s t  o s ł a b i o n a  n a c i s k i e m  z Z ac h o d u ,  P o l s k a  p o w ta 
r z a  manewr z 1927 r .  J e d n o c z e ś n i e  P o l s k a  c h c e  z d e z o r j e n t o w a ć  o g ó ł  
l i t e w s k i ,  a  z w ł a s z c z a  t ę  j e g o  c z ę ś ć ,  k t ó r a  w ykonu je  p r a c ę  n ad  
w yzw olen iem  W i l n a .  v

J e d n a k  L i t w i n i  n i e  d a d z ą  s i ę  sp ro w o k o w ać  L i t w i n i  c h c ą
d o b r y c h  soosunkow s ą s i e d z k i c h  z P o l s k ą .  U to ro w ać  dó  n i c h  d r o g ę  
może o b j e k t y w n e  r o z w i ą z a n i e  d z i e l ą c e g o  ob a  p a ń s tw a  k o n f l i k t u .  
P r z y s z ł e  s t o s u n k i  muszą  s i ę  o p i e r a ć  n a  p r a w i e  i  wzajemnym s z a c u n 
k u .  ^ a d n e  p o g r o z k i  i  p r o w o k a c j e  n i e  zm uszą  L i t w i n ó w  do w y r z e c z e ^ '  
n i a  s i ę  i c h  d ą ż e ń .  / A - 8 / 2 3 / .

K r  o n i  k  a  .. - . --------- ---

. V -  SYTUACJA MlgDZYN A RODOWA A KONFERENCJA MINISTRÓW 
PAŃSTW BAŁfYCKICH. " S e k m a d i e n i s ” z 1 . I I I . 1936 r . :  W z w ią z k u  z  

w y ł o n i e n i e m  s i ę  s z e r e g u  a k t u a l n y c h  k w e s t y j  p o l i t y c z n y c h  “p o s t a 
n o w io n o  z w o ła ć  k o n f e r e n c j ę  m i n i s t r ó w  S . Z a g r .  p a ń s tw  b a ł t y c k i c h  
w l o i l i n i e  n i e  w maju a w k w i e t n i u .  Na k o n f e r e n c j i  r o z w a ż a n e  
b ę d z i e  s t a n o w i s k o  p a ń s tw  b a ł t y c k i c h  w zg lędem  p a k t u  s o w i e c k o -  
f r a n c u s k i e g o  o r a z  omówione m o ż l i w o ś c i  u z y s k a n i a  w R adze  L i g i  Na
rodów m i e j s c a  d l a  p r z e d s t a w i c i e l a  p a ń s tw  b a ł t y c k i c h .  / K . / .

5 / .  SPRAWA^ROKOWAŃ Z NIEMCAMI. " S e k m a d i e n i s "  z l . I I I . ,  
1936 r . :  J a k  s ł y c h a ć  l i t e w s k o - n i e m i e c k i e  r o k o w a n ia  h a n d lo w e  m ają  
byc p o d j ę t e  w d r u g i e j  p o ł o w i e  m a r c a .  / A - 6 / .

6 / .  SPRAWA WYCIECZEK Z POLSKI DO LITWY I  ODWROTNIE. 
’’S e k r n a d i e n i s ” z l . I I I . 1936  r .  : J a k  s ł y c h a ć ,  z r o z p o r z ą d z e n i a  p o l 
s k i e g o  m i n i s t r a  S.Wewn z a k a z a n e  z o s t a ł y  w s z e l k i e  w y c i e c z k i  z 
P o l s k i  i  okupow anej  L i t w y  d o  L i t w y  n i e p o d l e g ł e j .  J e d n o c z e ś n i e  
p o l s k i e  M-stwo S p r . Z a g r .  n a k a z a ł o  k o n s u lo m  p o l s k i m  w Ł0 t w i e  n i e  
wydawać wiz  o b y w a te lo m  l i t e w s k i m  p r a g n ą c y c h  u d a ć  s i ę  do P o l s k i .  
W y j ą t e k  s t a n o w i ą  w iz y  d l a  d z i a ł a c z y  s p o ł e c z n y c h  i  d z i e n n i k a r z y .  
/ A - 8 / 2 3 / .  .,ą,,

7 / .  DOKOŁA UJEDNOSTAJNIENIA USTAWODAWCA W KRAJACH 
BAŁTYCKICH. " S e k ^ a d d e n i ” z l . I I I , 1956 r .  : W k r a j a c h  b a ł t y c k i c h  
w r . b i e ż .  opracovrywane s ą  p r o j e k t y  u j e d n o s t a j n i e n i a  a k tó w  c y w i l 
n y c h :  slubo.w, zgonow, spadków  i  t . d .  D la  L i t w y ,  g d z i e  d o t y c h c z a s  
n i e  d z i a ł a  j e s z c z e  m e t r y k a ć j a  c y w i l n a ,  o d n o ś n a  k o n w e n c j a  ma 
w i e l k i e  z n a c z e n i e .  / K . / .

8 / .  PROFESOROWIE SZWAJCARSCY NA UNIWERSYTECIE KOWIEŃSKIM. 
ł,S e k m a d i e n i s n z l . I I I .  1936 r . ;  U n i w e r s y t e t  k o w i e ń s k i  z a w a r t  umo
wę z dwoma p r o f e s o r a m i  s z w a j c a r s k i m i  w s p r a w i e  o b j ę c i a  k a t e d r  
k ł a j p e d z k i e g o  p raw a  c y w i l n e g o  i  p r a w n e g o  n a  w y d z i a l e  prawnym u n i 
w e r s y t e t u  k o w i e ń s k i e g o .  P r o f e s o r o w i e  p r z y b y ć  m a ją  w k w i e t n i u .  
/ C - 2 9 / .

9 / .  PRZYJAZD DELEGACJI HOLENDERSKIEJ. " S e k m a d i e n i s "  z 
l . I I I . 1136 r . :  W t y c h  d n i a c h  p rzybyw a  d o  Kowna s p e c j a l n a  h o l e n 
d e r s k a  d e l e g a c j a  h a n d lo w a  d l a  u ł o ż e n i a  s i ę  w s p r a w i e  ro z w o ju  
s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  m i ę d z y  obu k r a j a m i .  / A - 1 C / .
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